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W poszukiwaniu utraconej

normalności

Marek  Turek

Czy polski komiks obyczajowy istnieje? Czy kiedykolwiek istniał?

Przed wojną był zawsze satyryczny, w czasach PRL-u zniknął 

z pola widzenia i do dziś nie udało mu się zagrzać w Polsce miejsca.
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J

ak  do tej pory poch w alić się m ożem y tylk o je dnym  k rajo-

w ym  k om ik se m  stricte obyczajow ym , w ydanym  w  form ie  

album u pt. „Życie  codzie nne  w  Polsce  w  latach  19 9 9 -

       2001” W ilh em a Sasnala [zob . str. 51]. Nie stety, ze  w zględu 

na dosyć specyficzny rysune k  i w ąsk ą dystrybucję, pozycja ta po-

zostaje  nie zauw ażona przez w ięk szość czytelnik ów  k om ik sów . Po-

dobny los spotk ał w cze śnie j w iele  innych  k om ik sów , k tóre  pod 

płaszczyk ie m  h um ore sk i, fantastyk i czy te ż aw angardow o-unde r-

groundow ego e k spe rym e ntu opow iadały o zw yk łych  ludziach  i 

ich  norm alnym  życiu. W arto się ch yba zastanow ić, dla-

czego w  k raju, k tóry zarów no w  lite raturze  jak  i fil-

m ie  m oże  się poch w alić w yb itnym i pozycjam i „oby- 

czajow ym i”, w łaśnie  m e d ium  k om ik su nie  zapreze n-

tow ało do tej pory (przynajm niej pozornie ) w łaściw ie  

niczego godnego uw agi.

„LATA D WUD Z IESTE, LATA TR Z YD Z IESTE”

K om ik s prze dw ojenny prak tycznie  nie  istnie je  w  

św iadom ości w spółcze snych  czytelnik ów . Nie  licząc 

K oziołk a Matołk a i Małpk i Fik i Mik i, w szystk ie  ów -

cze sne  k om ik sy zostały starannie  usunięte  w  cie ń w  

ok re sie  PR L-u. D opie ro dziś badacze  żm udnie  re k on-

struują ów cze sne  dok onania Polak ów  w  dzie dzinie  k o-

m ik su i od k ryw ają coraz to now e  jego przyk łady czy 

to w  prasie , w  re k lam ie  czy na usługach  propagandy. 

Mim o tego, że  nie  pow stały u nas w ów czas żadne  w y-

b itne  pozycje  tego gatunk u, to te , k tóre  przetrw ały 

niszczące  działanie  czasu i k om unistycznej ce nzury, sta-

now ią intrygujący zapis rzeczyw istości m iędzyw ojennej w  na-

szym  k raju, uzupełniając naszą w ie dzę o życiu i problem ach , o 

tym  co baw iło i straszyło ów cze snych  Polak ów . [Więcej o k om ik -

sach  przed w ojen n ych  n a str. 13]

K OLEC W  OK U  CENZ UR Y

Po w ojnie  k om uniści starali się m ak sym alnie  zm arginalizo-

w ać publik acje  k om ik sow e  jak o elem ent „obcy k ulturow o”. Spo-

radycznie , czy to dzięk i ch w ilow ej „odw ilży”, czy ze  w zględu na 

dob ry h um or jak ie goś „aparatczyk a”, pojaw iały się publik acje  

k om ik sow e  (m agazyn „Przygoda”, k om ik sy Ch risty w  „Głosie  

W ybrze ża” itp.), je dnak  dopie ro przełom  lat 70. i 80. m ożna uz-

nać za począte k  „pie rw szej fali” (1) polsk ie go k om ik su. K rym ina-

ły z k apitanem  Żb ik ie m , „Pilot Śm igłow ca”, m agazyny „R elax” i 

„Alfa”, k om ik sy k rajow ych  tw órców  w  „Św ie cie  Młodych ”, „R a-

zem ” i „Szpilk ach ” itd. –  po raz pie rw szy Polacy b ez k om ple k -

sów  zaczęli publicznie  preze ntow ać sw oją tw órczość, do tej pory 

postrzeganą jak o „narzędzie  im pe rialistycznej propagandy”.

Je dnak że  k om ik sy, tak  jak  w szelk ie  m e d ia, podlegały w ów -

czas starannej k ontroli ce nzury. Tak ie  elem enty jak  strój i fryzu-

ra k apitana Żb ik a w  w e rsji Bogusław a Polch a pow odow ały dłu-

gie  i uciążliw e  pe rtrak tacje  z urzędem  ce nzury, a boh ate rscy k os- 

m onauci w e  w szystk ich  k om ik sach  SF m usieli żyć w  struk turach  

„je dynego słusznego ustroju społecznego”. W  k om ik sach  o ch a-

rak te rze  k rym inalno-se nsacyjnym , je śli już pojaw iały się ob razy 

b ie dy i k ryzysu, to m usiały być spow odow ane  pozostałościam i 

zniszczeń w ojennych . W  tak im  „k agańcu ce nzury” 

nie  m ogło być m ow y o tw orzeniu k om ik su obyczajo-

w ego, opisującego zw yczajne  życie . A je dnak , podob -

nie  jak  w  innych  dzie dzinach  sztuk i, autorzy k om ik -  

sów  przem ycali „relacje  z naszej rzeczyw istości” na 

stronach  sw oich  prac. [Więcej o k om ik sach  ery PR L-u 

n a str. 18]

Andrzej Mleczk o pod przyk ryw k ą sw oich  „m leczk o-

m ik sów ” pok azyw ał ob raz Polsk i sie rm iężnej, w  k tó-

re j w ie cznie  pijani robotnicy odw alali robotę byle  

jak , „bananow i b izne sm e ni” tonęli w  nie udolnym  

naśladow nictw ie  Z ach odu a am b itni intele k tualiści 

pogrążali się w  m arazm ie  w szech ob ecnej b ie dy i sza-

rości. Pozornie  w e soły św iat tych  h um orystycznych  

h istoryje k  k rył w  sob ie  praw dziw y ob raz ponurej 

rzeczyw istości późnego PR L-u (w  je dnym  ze  sw oich  

k om ik sów  Mleczk o, z w łaściw ym  sob ie  h um orem , 

„ujaw nił”, że  pom ysły b rał prosto z ulicy). [Więcej o 

k om ik sach  Mleczk i n a str. 21]

Janusz Ch rista w  sw ojej tw órczości elem enty tego ty-pu 

uk ryw ał w  sposób  dużo bardzie j subtelny. Mirm iłow o w  cyk lu 

k om ik sów  o K ajk u i K ok oszu to przecie ż nic innego jak  alegoria 

Polsk i. Bie dne  i zacofane  m ie jsce , pozornie  w e  w ładaniu k asztela-

na, w  rzeczyw istości podlegające  w ładzy k róla i jego w szelk ie j 

m aści urzędnik ów , k tórzy pojaw iają się zaw sze , gdy trze ba zapła-

cić jak ie ś podatk i i dzie sięciny, lecz w  sytuacjach  k ryzysow ych  

gród dzielnych  w ojów  m usi radzić sob ie  sam . R ów nie ż w  „Baj-

k ach  dla dorosłych ” odk ryć m ożna m nós-tw o naw iązań do „PR L-

ow sk ie go ab surdu”, dysk re tnych  m rugnięć ok ie m  autora do czy-

telnik ów , k tóre  um yk ały uw adze  ce n-zorów  (vid e w spaniała i 

jak że  ak tualna h istoryjk a o duch u budow niczego m ostu).

Je dnak  najbardzie j dosłow nym  i re alistycznym  w  tre ści w y-

daje  się być paradok um entalny k om ik s Jack a Fe dorow icza i Jana 

O w sińsk ie go „Solidarność –  500 pie rw szych  dni”. D zięk i tem u, 

że  k om ik s te n uk azał się w  drugim  ob ie gu i m im o przeładow a-

nia „gadającym i głow am i”, m ożna odk ryć w  nim  tak ie  „sm acz-
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k i” (nie  do pom yślenia w  pie rw szym  ob ie gu), jak  ironiczne  k o- 

m e ntarze  zw yk łych  obyw ateli podczas telew izyjnego przem ó-

w ie nia Gie rk a czy strajk ujący robotnik , k tóry z trzym anej w  rę-

k ach  „Trybuny Ludu” dow iaduje  się, że  je st bandziorem , nisz-

czącym  sprzęt i narzędzia. Szk oda, że  autorzy sk oncentrow ali się 

na dok um entow aniu w ypow ie dzi głów nych  ak torów  ów cze s-

nych  w ydarzeń, je dnak  sam i przyznają, że  m ieli do dyspozycji je -

dynie  16 stron i św iadom ie  zrezygnow ali z pok azania sze rszego 

tła tam tych  czasów . [Więcej o tym  k om ik sie n a str. 20]

„PUNK ’S NOT D EAD ”

Przełom  lat 80. i 9 0. to nie  tylk o k onie c ce nzury, ale  rów -

nie ż łatw ie jszy dostęp do k se ro i, co się z tym  w iąże , rozk w it zino-

w ych  publik acji, szczególnie  spod znak u pun k . Je dnym  z pie rw - 

szych  autorów, k tóry w  unde rgroundow ych  publik acjach  zaczął 

poruszać się w  tem atyce  obyczajow ej, był D ariusz „Pała” Palinow -

sk i. W  k rótk ich , grote sk ow ych  k om ik sach , publik ow anych  na ła-

m ach  „Z ak azanego O w ocu” poruszał on m .in. ta- 

k ie  tem aty jak  b ezrobocie , m iłość do transw e styty, 

antyk le ryk alizm , służba w ojsk ow a (i jej unik anie ), 

k onflik ty m iędzy sub k ulturam i itp. Mim o że  prze d -

staw iał to w szystk o w  k onw e ncji h um orystycznej, 

udało m u się opow ie dzieć k ilk a nie złych , obyczajo-

w ych  h istorii.

W  podobnej k onw e ncji rozpoczął sw oją tw ór-

czość K rzysztof „Prosiak ” O w e dyk , je dnak  w  jego 

przypadk u je dno-dw ustronicow e  h istoryjk i, publi-

k ow ane  w  zinie  „Prosiace k ”, stanow iły je dynie  rozb ie g do znacz-

nie  am b itnie jszych  proje k tów . Elem enty obyczajow e  w  „Ósm ej 

czarze”, „R atboy’u” czy publik ow anym  ob ecnie  cyk lu „Cie rń w  

K oronie” [zob . str. 48], satyryczno-obyczajow e  „Bajk i urłack ie ” 

oraz m ultum  rysunk ów  saty-rycznych  dow odzą, że  O w e dyk  je st 

w  ch w ili ob ecnej w śród „k om ik siarzy” je dnym  z najbardzie j spo-

strzegaw czych  i w nik liw ych  ob se rw atorów  naszej codzie nności. 

[Więcej o satyrycznych  pracach  Prosiak a n a str. 38, a o k om ik sach  

un d ergroun -d ow ych  n a str. 36]

MAGIA ABSUR D ALNEJ R Z ECZ YW ISTOŚCI

W  tym  sam ym  czasie  w ok ół Łódzk ie go K onw entu K om ik -

su (dzisie jszy MFK ) zaczęło form ow ać się polsk ie  środow isk o k o-

m ik sow e . Tw órcy, dziś uznaw ani za najlepszych  artystów  w  na-

szym  k raju, staw iali pie rw sze  k rok i, e k spe rym e ntując tak  z for-

m ą, jak  i z tem atyk ą k om ik sow ej m ate rii.

Cie k aw ą próbą k om ik sów  tego ok re su, zaw ie rających  ele - 

m e nty obyczajow e , są dw a „sce nopisy k om ik sow e” Je rzego O zgi 

do sce nariuszy Lech a Majew sk ie go (autora m .in. film ów  „Ange -

lus”, „W ojacze k ” i „Basq uiat”): „Autobus na Golgotę” i „Pok ój 

Sare n”. D ziw ne , m etafizyczno-poetyck ie  sce nariusze  Majew sk ie -

go, „sk om ik sow ane” przez O zgę, prze dstaw iają św iat na styk u 

m agii i rzeczyw istości, subtelne  prze nik anie  się se nnych  re aliów  

m arzeń z szarą codzie nnością. Nie stety, w ydany w  19 9 7 rok u 

„Autobus...” nie  znalazł uznania w  oczach  czytelnik ów , zaś (m o-

im  zdanie m  znacznie  lepszy) „Pok ój Sare n” nigdy nie  docze k ał 

się pełnej publik acji w  form ie  k om ik su (fragm enty uk azały się w  

prasie , sce nariusz został ostatecznie  prze dstaw iony w  form ie  „te -

lew izyjnej ope ry” z m uzyk ą Józefa Sk rze k a). 

O  k om ik sach  spółk i K rzysztof Gaw ronk ie w icz / D ennis W oj-

da („Mik ropolis” [zob . str. 8], „Tabula R asa” [zob . str. 50]) napisa-

no już w iele  i nie  grozi im  zapom nie nie , w spom nę w ięc je dynie , 

że  w  obu tych  tytułach  elem enty obyczajow e  są je dnym  ze  sk ład-

nik ów  onirycznej uczty, se rw ow anej nam  przez te n duet autorów .

GAZ ETY, SIEĆ  I CO  D ALEJ?

W  ch w ili ob ecnej polsk i k om ik s obyczajow y w ciąż je szcze  

czai się w  „form ie  larw alnej”. O prócz w spom nianego w yżej „Ży-

cia codzie nnego w  Polsce” Sasnala, na próby ob se rw acji i k om e n-

tow ania naszej codzie nności za pom ocą k om ik sów  m ożem y na- 

trafić w  prasie  (np. Mare k  R aczk ow sk i i jego cyk le  „raczej RACZ -

K O W SK I” i „Przygody Stanisław a...” w  „Prze k roju”, H e nryk  

Saw k a i jego cotygodniow e  k om entarze  o życiu „elit rządzących ” 

w e  „W prost” ) i w  inte rnecie  (parak om ik sow y blog Agaty „e n-

do” Now ick ie j, syntetyczne  w  form ie  ale  obfite  w  tre ści „blogo-

w e  pask i” Jack a K arasze w sk ie go). Pojaw iają się rów nie ż pie rw -

sze  pow ażnie jsze  próby stw orzenia „obyczajów k i” (Mich ał „Śle -

dziu” Śledzińsk i i jego „O sie dle  Sw oboda” w  „Produk cie ” [zob . 

str. 44], „unde rgroundow e” prace  Piotra Mach łajew sk ie go i Ma-

cie ja Pałk i na łam ach  „Z iniola”, e k sce ntryczne  „Erotyczne  zw ie -

rze nia” Jank a K ozy, intrygujący, pełe n trafnych  spostrze żeń i 

k om e ntarzy do naszej rzeczyw istości, „nie m y” „Popm an” Tom a-

sza Tom asze w sk ie go itp.). Na k onk re tne  album y tego typu bę-

dzie m y m usieli je szcze  ch w ilę pocze k ać, ale  zapow iadane  w  naj-

bliższej przyszłości k om ik sy, tak ie  jak  ze szytow a w e rsja „O sie dla 

Sw oboda” czy tajem niczy proje k t pt. „D zie sięć bole snych  ope ra-

cji” spółk i D om inik  Szcze śniak  i Maciej Pałk a, pozw alają na spo-

rą dozę optym istycznej w iary, że  w  k ońcu docze k am y się „raso- 

w ych ” k om ik sów  obyczajow ych  w  w yk onaniu k rajow ych  tw ór-

ców .

(1) M ów im y tu o pie rw szej fali w  tym  s ens ie , że  k om ik s y stały s ię popu-

larne, a polscy autorzy zys k ali m iędzynarodow e uznanie  (np. Ros ińs k i, 

Baranow s k i). Z a „pierw szą falę” m ożna by alternatyw nie  uznać ok re s  

m iędzyw ojenny.

K adr z „Pok oju Sare n”  

K adr z „Solidarność –  500 pie rw szych  dni”  




